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      ROZDZIAŁ 1


      Glass


      Dłonie Glass lepiły się od krwi matki. Nie od razu zdała sobie ztego sprawę. Wydawało się jej, jakby poruszała się wgęstej mgle, ręce należały do kogoś innego, akrwawe plamy były częścią koszmaru. Wkońcu uświadomiła sobie, że to jej własne dłonie iże krew jest prawdziwa.


      Czuła, jak prawa dłoń klei się do podłokietnika. Ktoś ściskał ją za lewą dłoń. Luke, rzecz jasna. Odciągnął Glass od ciała matki, posadził na fotelu iprzez cały czas trzymał tak mocno, jakby chciał wycisnąć pulsujący ból zjej ciała.


      Glass próbowała skupić się na cieple jego dłoni, sile, zjaką ją ściskał, nie puszczając nawet wówczas, gdy lądownik zaczął się trząść igwałtownie podskakiwać. Ten, kto wyznaczył trajektorię lotu na Ziemię, najwyraźniej nie troszczył się owygodę pasażerów.


      Kilka chwil wcześniej Glass zmatką siedziały obok siebie, gotowe na spotkanie znowym światem. Teraz jednak Sonja nie żyła, zastrzelona przez obłąkanego zprzerażenia strażnika, który chciał wten sposób zapewnić sobie miejsce wostatnim statku opuszczającym umierającą Kolonię. Glass zacisnęła powieki, by przerwać ciąg wspomnień uparcie podsuwanych jej przez umysł: matka bez słowa osuwa się na podłogę, podczas gdy Glass jęczy izachłystuje się ze strachu. Klęka przy niej, niezdolna zatamować krwotoku, apotem kładzie jej głowę na swoich kolanach istara się powstrzymać płacz, żeby powiedzieć Sonji, jak bardzo ją kocha. Patrzy, jak ciemna plama na sukience matki powoli rośnie, wmiarę jak zkobiety uchodzi życie. Widzi, jak mięśnie jej twarzy wiotczeją, awuszach ma jeszcze ostatnie słowa matki: „Jestem zciebie taka dumna”.


      Nie mogła powstrzymać napływu wspomnień, tak samo jak nie potrafiła zmienić rzeczywistości. Sonja nie żyła, aGlass iLuke lecieli przez pustkę wiekowym statkiem, który wkażdej chwili mógł się roztrzaskać na Ziemi.


      Lądownik zatrząsł się zogłuszającym grzechotem. Glass nie zwracała na to uwagi. Poczuła, że metalowe klamry uprzęży wpijają się wżebra, kiedy jej ciało bezwładnie poddało się ruchom statku, lecz ból po śmierci matki zagłuszał wszystkie inne odczucia.


      Zawsze wyobrażała sobie smutek jako ciężar – to znaczy wtedy, kiedy wogóle otym myślała. Niegdysiejsza Glass nie poświęcała wiele czasu na zastanawianie się nad cierpieniem innych ludzi. To się jednak zmieniło, kiedy zmarła matka jej najlepszego przyjaciela Wellsa, który od tamtej pory poruszał się zgarbiony, jakby przytłaczało go niewidzialne brzemię. Teraz Glass czuła się inaczej – wydrążona, pusta wśrodku, tak jakby ktoś pozbawił ją wszelkich emocji. Zdawała sobie sprawę ztego, że żyje, tylko dzięki uspokajającemu uściskowi Luke’a.


      Ze wszystkich stron naciskali na nią inni pasażerowie. Wszystkie fotele były zajęte. Mężczyźni, kobiety idzieci zajmowali każdy skrawek wolnej przestrzeni wkabinie. Podtrzymywali się nawzajem, żeby nie stracić równowagi, chociaż itak nikt by nie upadł – cicho łkający ludzie byli stłoczeni zbyt ciasno, tworząc zbitą masę ciał. Jedni szeptali imiona bliskich pozostawionych wKolonii, inni potrząsali dziko głowami, nie mogąc się pogodzić ztym, że porzucili ukochanych na pastwę losu.


      Jedyną osobą, która nie poddała się panice, był siedzący po prawej stronie Glass wicekanclerz Rhodes. Patrzył obojętnie przed siebie, nie zważając na zrozpaczone twarze pozostałych pasażerów. Glass poczuła, jak oburzenie przez chwilę bierze górę nad cierpieniem. Kanclerz Jaha, ojciec Wellsa, zrobiłby wszystko, co wjego mocy, by pocieszyć ludzi na pokładzie… to znaczy, gdyby wogóle zgodził się odlecieć ostatnim lądownikiem. Dziewczynie nie wypadało jednak manifestować oburzenia. Znalazła się tutaj tylko dlatego, że Rhodes zabrał ją iSonję ze sobą, kiedy siłą torował sobie drogę na statek.


      Potężne szarpnięcie wcisnęło Glass wfotel, gdy lądownik znów zaczął zataczać się na boki, następnie przechylił pod kątem niemal czterdziestu pięciu stopni, apotem powrócił do pionu jednym wywracającym trzewia skokiem. Poprzez krzyki przerażenia przebił się dziecięcy płacz, apo chwili kilku ludzi wrzasnęło ze strachu jeszcze głośniej, bo metalowa konstrukcja statku zaczęła się giąć, jakby złapana olbrzymią dłonią zaciskającą się wpięść. Wkabinie rozległ się wysoki, mechaniczny pisk. Wwiercał się wuszy pasażerów, zagłuszając płacze ikrzyki.


      Glass ścisnęła oparcie, adrugą ręką złapała dłoń Luke’a, przeczuwając, że zaraz ogarnie ją atak paniki. Nic podobnego się jednak nie wydarzyło. Wiedziała, że powinna się bać, lecz wydarzenia ostatnich kilku dni sprawiły, że teraz czuła tylko odrętwienie. Widziała przecież, co się działo, gdy wKolonii zaczęło brakować tlenu. Szaleńczo ryzykowała, wychodząc wbrew wszelkim procedurom wpróżnię, by dotrzeć z„Waldena” na „Feniksa”, gdzie jeszcze dało się oddychać. Wszystkie te wyczyny okazały się warte zachodu, kiedy razem zmatką iLukiem dostała się na pokład lądownika. Wtym momencie jednak już jej nie obchodziło, czy dotrze cało na Ziemię. Lepiej byłoby zakończyć męczarnie tu iteraz, niż budzić się co rano ze świadomością, że matka nie żyje.


      Zerknęła wbok izobaczyła, że Luke patrzy prosto przed siebie. Jego twarz zastygła wgrymasie determinacji. Czy próbował wten sposób dodać jej odwagi? Amoże jego strażniczy trening obejmował również naukę zachowania spokoju wsytuacji zagrożenia? Czy po wszystkim, co przeszedł za sprawą Glass, czekał go marny koniec? Nie zasłużył sobie na to. Czy uciekli przed pewną śmiercią wKolonii tylko po to, by zginąć na pokładzie lądownika? Powrót na Ziemię planowano najwcześniej za sto lat: naukowcy przewidywali, że dopiero wówczas promieniowanie zmaleje do poziomu bezpiecznego dla ludzi. Ta przedwczesna ekspedycja była niczym innym, jak rozpaczliwą ucieczką wnieznane.


      Glass spojrzała wmałe okienka umieszczone wburcie statku. Za każdym znich kłębił się ciemny dym. Ledwie zdążyła pomyśleć, że wygląda to dziwnie, ale pięknie, gdy okna pękły irozprysły się, rozsiewając po całej kabinie odłamki gorącego szkła imetalu. Przez rozbite szyby do środka kabiny wdarły się płomienie. Pasażerowie stojący najbliżej okien próbowali umknąć przed ogniem, ale wzatłoczonym wnętrzu lądownika nie było dość miejsca. Mimo to starali się odsunąć, napierając na ludzi wdalszych szeregach. Glass poczuła ostry zapach rozgrzanego metalu, apo chwili jeszcze inny swąd, który przyprawił ją omdłości. Zrosnącą grozą zdała sobie sprawę, że to smród przypalonego ciała.


      Walcząc zrosnącym przyspieszeniem, odwróciła głowę, żeby spojrzeć na Luke’a. Na chwilę zapomniała ołkaniu ipłaczu pasażerów oraz ostatnich słowach matki. Widziała tylko twarz Luke’a, jego doskonały profil imocno zarysowaną szczękę, te same, które wspominała co noc podczas wszystkich strasznych miesięcy spędzonych wOdosobnieniu, gdy czekała na osiemnaste urodziny – izarazem wyrok śmierci.


      Do rzeczywistości przywrócił ją jęk rozdzieranego metalu, który zawibrował jej wuszach iszczęce. Poczuła towarzyszące mu drgania nawet wbrzuchu. Zacisnęła zęby ipatrzyła bezsilnie, jak dach kabiny odrywa się iodlatuje niczym strzęp materiału.


      Zmusiła się, by znów popatrzeć na Luke’a, który zamknął oczy, lecz trzymał jej dłoń jeszcze mocniej.


      –Kocham cię – powiedziała, lecz słowa zagłuszył wrzask przerażonych ludzi.


      Inagle lądownik zpotwornym trzaskiem wbił się wziemię, awokół Glass zapadła ciemność.


      Usłyszała dobiegający gdzieś zdaleka niski, gardłowy jęk. Ten, kto go wydał, najwyraźniej potwornie cierpiał. Spróbowała otworzyć oczy, lecz nawet tak nieznaczny wysiłek przyprawił ją ozawroty głowy. Poddała się ipozwoliła, by znów ogarnęła ją ciemność. Minęło kilka chwil… amoże to było kilka godzin? Znów spróbowała wrócić do rzeczywistości. Przez jedną błogą sekundę nie zdawała sobie sprawy, gdzie właściwie się znajduje. Czuła tylko mieszankę dziwnych zapachów atakujących jej nos. Nie wiedziała, że można czuć ich tyle naraz! Było wśród nich coś, co kojarzyło się zsolarnymi plantacjami – jej ulubionym miejscem spotkań zLukiem – ale tysiąc razy mocniejsze. Coś pachniało słodko, jednak nie tak jak cukier czy perfumy. Ten aromat był głębszy ibogatszy. Przy każdym wdechu odczuwała wgłowie kompletny zamęt, gdy próbowała zidentyfikować źródła poszczególnych zapachów. Coś korzennego? Metalicznego. Wówczas dotarła do niej woń, która momentalnie przywróciła równowagę. Krew.


      Glass zamrugała iotworzyła szeroko oczy. Otaczała ją przestrzeń tak rozległa, że dziewczyna nie mogła dojrzeć ścian, aprzezroczysty, wypełniony gwiazdami sufit wydawał się wisieć wiele kilometrów nad nią. Powoli wszystkie elementy układanki zaczęły wskakiwać na swoje miejsca, aGlass poczuła wszechogarniający podziw. Patrzyła na niebo, prawdziwe ziemskie niebo – więc żyła! Jej zachwyt trwał jednak zaledwie kilka chwil, zanim umysł przeszyła nagła myśl, aciało ogarnęła fala panicznego strachu. Gdzie jest Luke? Natychmiast usiadła wyprostowana, ignorując mdłości iból, które kazały jej się zpowrotem położyć.


      –Luke! – krzyknęła, kręcąc głową we wszystkie strony ibłagając wduchu, by wtłumie nieznajomych cieni pojawiła się jego sylwetka. – Luke!!!


      Jej krzyk zagłuszony został jednak przez chór wzmagających się jęków iwrzasków. „Dlaczego ktoś nie włączy światła?”, pomyślała mętnie, zanim dotarło do niej, gdzie się właściwie znajduje. Blask gwiazd był zbyt stłumiony, aksiężyc odbijał tylko tyle światła, że Glass ledwie rozpoznawała wśród jęczących postaci współpasażerów lądownika. Koszmar! Nie tak miała wyglądać Ziemia. To nie było miejsce, dla którego warto by umrzeć. Znów zawołała Luke’a, bezskutecznie.


      Musiała wstać, lecz nie mogła. Czyżby mózg przestał zawiadywać mięśniami? Całe ciało dziewczyny było nienaturalnie bezwładne, jakby do kończyn przywiązano niewidzialne ciężarki. Czy była to kwestia większej grawitacji, czy też kontuzji, zktórej nie zdawała sobie dotąd sprawy? Przesunęła dłonią po łydce iaż się wzdrygnęła. Jej nogi były mokre! Czyżby od krwi? Spojrzała wdół, obawiając się najgorszego. Nogawki spodni były porwane, askóra pod nimi nieźle podrapana, ale nie zauważyła żadnych poważnych ran. Położyła dłoń na podłodze, nie, na ziemi, poprawiła się wmyślach, izatkało ją. Siedziała wwodzie – wodzie, której powierzchnia sięgała tak daleko, że ledwie dało się dostrzec niewyraźne cienie drzew na przeciwległym brzegu. Glass mrugnęła, by odzyskać ostrość widzenia. Na razie to, co widziała, miało dla niej niewiele sensu, ale mimo usilnych prób obraz pozostał taki sam. Pamięć gładko podpowiedziała słowo: jezioro. Siedziała na jednym zjego końców, na brzegu ziemskiego jeziora. Ten fakt wydał się jej równie nierealny jak ślady zniszczenia otaczające ją ze wszystkich stron. Odwróciła się izobaczyła potworny widok: poszarpane ciała leżące bezwładnie, poranionych ludzi, płaczących iwzywających pomocy, oraz zniekształcone, dymiące szczątki kilku lądowników, które rozbiły się kilka metrów od siebie, ateraz straszyły rozłupanymi kadłubami.Koloniści wbiegali do tlących się wraków iwynurzali się znieruchomym brzemieniem ciał na ramionach.


      Kto wyniósł ją zlądownika? Luke? Ajeśli tak, to gdzie teraz był?


      Glass zdołała się podnieść, ale nogi się pod nią uginały. Wyprostowała kolana, żeby znów nie osunąć się do wody, irozpostarła ramiona, by utrzymać równowagę. Stała wlodowatej wodzie iczuła, jak chłód pełznie wgórę po nogach. Odetchnęła głębiej irozjaśniło się jej wgłowie, mimo że kolana się trzęsły. Zrobiła kilka chwiejnych kroków ipotknęła się okamień ukryty pod powierzchnią.


      Spojrzała wdół igłośno wciągnęła powietrze. Światło księżyca wystarczyło, by dostrzec, że woda jest intensywnie różowa. Czy to skażenia ipromieniotwórczość po kataklizmie sprawiły, że jeziora zmieniły kolor? Amoże na Ziemi istniały miejsca, gdzie woda tak właśnie wyglądała – zcałkowicie naturalnych przyczyn? Nigdy nie uważała na lekcjach ziemskiej geografii, ateraz zkażdą chwilą coraz bardziej tego żałowała. Wtym momencie leżący wpobliżu człowiek wrzasnął rozpaczliwie. Jego ciało było nienaturalnie wygięte. Glass nagle zrozumiała bolesną prawdę: nie chodziło oefekty promieniowania – wodę jeziora zabarwiła ludzka krew.


      Zadrżała izrobiła kilka chwiejnych kroków wkierunku kobiety wołającej opomoc. Tamta leżała bezwładnie przy brzegu, zanurzona do pasa wwodzie, przybierającej wokół niej barwę coraz intensywniejszej czerwieni. Glass schyliła się iwzięła ją za rękę.


      –Nie martw się, wyjdziesz ztego – powiedziała, mając nadzieję, że zabrzmiało to krzepiąco.


      Oczy kobiety rozszerzyły się ze strachu izcierpienia.


      –Widziałaś Thomasa? – wydyszała.


      –Thomasa? – powtórzyła Glass, rozglądając się naokoło.


      Wciemności było widać tylko niewyraźne zarysy ciał iwraki lądowników. Musiała znaleźć Luke’a. Przerażała ją myśl, żebyć może leży teraz gdzieś wpobliżu, ranny isamotny.


      –Mojego syna, Thomasa – powiedziała kobieta, mocniej ściskając dłoń Glass. – Byliśmy wróżnych lądownikach. Moja sąsiadka… – przerwała iwestchnęła zudręką. – Obiecała, że się nim zaopiekuje,


      –Znajdziemy go – powiedziała Glass, krzywiąc się, gdy paznokcie tamtej wbiły się wjej skórę.


      Miała nadzieję, że pierwsze zdanie wypowiedziane przez nią na Ziemi nie okaże się kłamstwem. Wróciła myślą do sceny chaosu na statku: tłum zdyszanych ludzi wypełniających pokład startowy, rozpaczliwie próbujących dostać się do kabiny lądownika opuszczającego umierającą Kolonię. Szalejący rodzice, których dzieci gdzieś zaginęły. Otumanione maluchy oustach sinych zbraku tlenu, szukające swoich rodzin, zktórymi prawdopodobnie nigdy się już nie zobaczą.


      Glass zdołała się uwolnić dopiero wówczas, gdy kobieta krzyknęła zbólu ipuściła jej dłoń.


      –Poszukam go – powiedziała drżącym głosem izaczęła się powoli wycofywać. – Na pewno go znajdziemy.


      Niewiele brakowało, żeby zatrzymało ją poczucie winy, zmusiła się jednak, by iść dalej. Nie mogła zrobić nic, by ulżyć cierpieniu tamtej kobiety. Nie była lekarzem tak jak Clarke. Nie czuła się także swobodnie wtowarzystwie, tak jak Wells czy Luke – oni zawsze potrafili powiedzieć to, co wdanym momencie najwłaściwsze. Na tej planecie był tylko jeden człowiek, który mógł pomóc, aona musiała go znaleźć, zanim będzie za późno.


      –Przykro mi – szepnęła Glass, zwracając się do kobiety, której twarz ściągnięta była zbólu. – Wrócę po ciebie. Muszę odnaleźć mojego… kogoś.


      Kobieta skinęła głową. Miała zamknięte oczy izaciśnięte zęby, aspod powiek płynęły jej łzy.


      Glass zmusiła się, żeby odwrócić wzrok od jej twarzy, iposzła dalej. Zmrużyła oczy, próbując dojrzeć, co dzieje się na brzegu jeziora. Ciemność, zawroty głowy, dym iwstrząs towarzyszący powrotowi na Ziemię nie ułatwiały jej zadania. Statki zKolonii wylądowały nad jeziorem, zamieniając się wdymiące wraki. Woddali widniała zamglona linia drzew, lecz Glass była zbyt zajęta tym, co wpobliżu, by popatrzeć na nie uważniej. Cóż znaczyły drzewa, anawet kwiaty, jeżeli nie było przy niej Luke’a, który mógłby je podziwiać wraz znią?


      Idąc, przyglądała się rozbitkom wnadziei, że wypatrzy wśród nich swojego mężczyznę. Starszy człowiek ztwarzą ukrytą wdłoniach siedział na wielkim kawale metalu wydartym zposzycia lądownika. Zakrwawiony młody chłopak stał samotnie kilka metrów od plątaniny sypiących iskrami kabli. Obojętny na niebezpieczeństwo, gapił się tępo wniebo, jakby szukając sposobu, by wrócić do Kolonii.


      Wszędzie leżały poskręcane, martwe ciała. Ludzie zrozchylonymi ustami, zktórych – zdawałoby się – przed chwilą uleciały słowa pożegnań. Ludzie, którzy nigdy nie zobaczą błękitnego nieba, chociaż poświęcili wszystko dla tego widoku. Byłoby lepiej, gdyby zostali tam, wgórze, iwydali ostatnie tchnienie wśród najbliższych, zamiast umierać samotnie tutaj.


      Stąpając wciąż jeszcze niepewnie, Glass powlokła się wkierunku najbliższych postaci, modląc się żarliwie, by żadna zpozbawionych życia twarzy nie okazała się obliczem Luke’a zmocno zarysowanym podbródkiem, wąskim nosem ikręconymi blond włosami. Spojrzała na pierwsze ciało iodetchnęła. To nie on. Obawiając się najgorszego, popatrzyła na następne zwłoki. Apotem na kolejne. Za każdym razem, kiedy przewracała martwe ciała na plecy lub spychała znich ciężkie fragmenty wraków, wstrzymywała oddech. Agdy przekonywała się, że zakrwawiona twarz należy do kogoś nieznajomego, czuła ulgę iutwierdzała się wprzekonaniu, że Luke wciąż żyje.


      –Dobrze się czujesz?


      Zaskoczona, odwróciła głowę wkierunku, zktórego dobiegał głos. Mężczyzna zwielką raną nad lewym okiem patrzył na nią, jakby lekko zdziwiony.


      –Tak, wszystko wporządku – odparła automatycznie.


      –Na pewno? Wstrząs potrafi robić zczłowiekiem dziwne rzeczy.


      –Dziękuję, naprawdę czuję się świetnie. Szukam tylko… – urwała.


      Nie potrafiła ująć wsłowa wszystkich przepełniających ją uczuć, zwłaszcza paniki inadziei.


      –Dobrze. – Mężczyzna skinął głową. – Sprawdziłem już ten teren, ale jeżeli znajdziesz kogoś żywego, kogo przeoczyłem, krzyknij. Przenosimy rannych wtamto miejsce – wskazał gdzieś wciemność.


      Glass ledwie mogła rozróżnić postacie pochylone nad nieruchomymi kształtami na ziemi.


      –Tam wwodzie jest jakaś kobieta, chyba ranna.


      –Okej, zaraz do niej podejdziemy.


      Dał znak komuś, kogo Glass nie widziała, po czym ruszył chwiejnym truchtem. Poczuła dziwną chęć, by krzyknąć za nim, że lepiej najpierw poszukać zaginionego Thomasa. Była pewna, że kobieta wolałaby się raczej wykrwawić wwodzie, niż wieść na Ziemi bezsensowne życie bez jedynej osoby, na której jej zależało. Mężczyzna zniknął już jednak wciemnościach.


      Wzięła głęboki oddech izmusiła się, by iść dalej, ale stopy odmówiły jej posłuszeństwa. Jeżeli Luke wyszedł zlądowania bez szwanku, czy nie szukałby jej teraz? Jeśli zaś nie usłyszała jeszcze wciemności jego niskiego głosu wołającego ją po imieniu, to czy oznaczało to, że leży gdzieś, ranny zbyt ciężko, by się poruszyć? Albo nawet…


      Glass spróbowała przezwyciężyć ponure myśli, ale przypominało to walkę zcieniem. Nie potrafiła zmusić się do optymizmu. Byłoby niewyobrażalnym okrucieństwem, gdyby straciła Luke’a zaledwie kilka godzin po jego odzyskaniu. Nie potrafiłaby tego znieść – przecież dopiero co była świadkiem śmierci matki. O, nie! Tłumiąc łkanie, wspięła się na palce irozejrzała wokoło. Robiło się coraz jaśniej. Część rozbitków wykorzystała płonące fragmenty wraków, by zapalić zaimprowizowane pochodnie, ale ich nierówne, raz rozbłyskujące, araz przygasające światło niewiele pomagało. Dziewczyna widziała teraz wszędzie zniekształcone ciała iprzerażone twarze wyłaniające się zcieni.


      Drzewa były teraz bliżej. Dostrzegała ich korę, pokręcone gałęzie iliściaste korony. Przez całe życie oglądała jedno jedyne drzewo – Drzewo Edenu, więc teraz czuła się przedziwnie. Zupełnie jakby wyszła zza rogu ispotkała tuzin klonów swojej najlepszej przyjaciółki.


      Spojrzała wkierunku wyjątkowo dorodnego okazu iwestchnęła zprzejęcia. Opierając się opień, siedział pod nim kędzierzawy chłopak wmundurze strażnika.


      –Luke! – krzyknęła Glass, ruszając ku niemu biegiem.


      Zbliska było widać, że ma zamknięte oczy. Czy był nieprzytomny? Amoże…


      –Luke!!! – wrzasnęła ponownie, zanim jeszcze ta ostatnia myśl nabrała kształtu wjej głowie.


      Nogi ugięły się pod nią, ajednocześnie poczuła, jakby ktoś przepuścił przez nie prąd. Chciała przyspieszyć, ale ziemia zdawała się ją przyciągać. Rozpoznała go zodległości kilkunastu metrów – to na pewno był Luke. Siedział nieruchomo zzamkniętymi oczami, ale oddychał. Awięc żył!


      Glass upadła przy nim na kolana izwalczyła pokusę, by objąć go iuściskać zcałych sił. Jeśli był ranny, mogłaby mu wten sposób zaszkodzić, atego przecież nie chciała.


      –Luke – wyszeptała. – Słyszysz mnie?


      Na jego pobladłej twarzy, tuż nad okiem, widniało głębokie rozcięcie, zktórego krew ściekała ku nasadzie nosa. Glass opuściła rękaw iprzycisnęła go dłonią do rany. Luke cicho jęknął, ale się nie poruszył. Ścisnęła trochę mocniej, mając nadzieję, że zatamuje wten sposób krwawienie, isprawdziła, czy nie ma innych ran. Jego lewy nadgarstek był fioletowy inapuchnięty, ale poza tym nic mu chyba nie dolegało. Łzy ulgi iwdzięczności napłynęły jej do oczu, apotem pociekły po policzkach. Po kilku minutach cofnęła dłoń iobejrzała ranę. Wyglądało na to, że krwawienie ustało. Położyła dłoń na jego piersi.


      –Luke – powiedziała łagodnie idelikatnie pogłaskała palcami jego obojczyk. – Luke, to ja. Obudź się.


      Chłopak poruszył się na dźwięk jej głosu, aGlass wydała zsiebie dźwięk, który przypominał trochę śmiech, atrochę łkanie. Jęknął głośno, spróbował otworzyć oczy, po czym znów je zamknął.


      –Luke, obudź się – powtórzyła, apotem zbliżyła usta do jego ucha, tak jak czasem robiła rano, kiedy jej chłopakowi groziło spóźnienie. – Zaspałeś do pracy – szepnęła zlekką kpiną wgłosie.


      Znów otworzył oczy, powoli iztrudem, apotem utkwił wniej wzrok. Spróbował coś powiedzieć, ale mu się nie udało, więc tylko się do niej uśmiechnął.


      –Cześć – powiedziała Glass, czując, jak obawy ismutek wjednej chwili znikają zjej serca. – Wszystko wporządku. Żyjesz. Luke, jesteśmy tutaj. Udało się nam. Witaj na Ziemi!

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ 2


      Wells


      –Wyglądasz na wyczerpanego – powiedziała Sasha, przechylając głowę na bok. Długie czarne włosy opadły jej na ramię. – Może byś się już położył?


      –Wolę zostać tu, ztobą. – Wells zamaskował ziewnięcie, wostatniej chwili udając, że to tylko szeroki uśmiech.


      Przyszło mu to tym łatwiej, że za każdym razem, gdy spoglądał na dziewczynę, dostrzegał coś, co sprawiało mu radość. Błysk płomieni ogniska odbijający się wjej zielonych oczach. Delikatny wzór piegów na wystających kościach policzkowych, fascynujący go tak, jak ją gwiezdne konstelacje na nocnym niebie. Właśnie patrzyła na te cudowne światła, unosząc ku górze twarz.


      –Nie mogę uwierzyć, że mieszkaliście tam, na górze – powiedziała cicho, apotem opuściła wzrok ispojrzała woczy Wellsa. – Nie tęsknisz za tamtym czasem? Za życiem między gwiazdami?


      –Tu na dole jest jeszcze piękniej. – Podniósł dłoń, dotknął palcem policzka Sashy, apotem pieszczotliwie nakreślił linię pomiędzy piegami. – Mógłbym się wpatrywać wtwoją twarz przez całą noc, awWielką Niedźwiedzicę – nigdy wżyciu.


      –Akurat! Nie wytrzymasz ani pięciu minut! Ledwie patrzysz na oczy.


      –Och, to był naprawdę długi dzień.


      Sasha uniosła brwi, aWells znów się uśmiechnął. Oboje wiedzieli, że to oczywisty eufemizm. Wciągu ostatnich kilku godzin Wells został wyrzucony zobozu za to, że pomógł wucieczce Sashy, uwięzionej wcześniej przez kolonistów. Zaraz potem wpadł na Clarke iBellamy’ego eskortujących do obozu Octavię, siostrę tego ostatniego. Jej powrót stanowił najlepszy dowód, iż towarzysze Sashy – Ziemianie – nie są wrogami, mimo że tak się przedtem wydawało. Wyjaśnili to pozostałym mieszkańcom obozu, których większość wciąż jeszcze czuła się nieswojo wtowarzystwie Ziemianki, ale to był dopiero początek. Tego samego wieczoru Bellamy iWells odkryli wstrząsający fakt. Chociaż Wells, syn kanclerza, cieszył się wszystkimi przywilejami życia na „Feniksie”, aBellamy klepał biedę na „Waldenie”, wrzeczywistości byli przyrodnimi braćmi.


      To za dużo na jeden raz. Mimo że większość tych wydarzeń uradowała Wellsa, początkowy wstrząs nie pozwalał mu wpełni ogarnąć umysłem ich znaczenia. Aha, przeszkadzał wtym również brak snu. Przez kilka poprzednich tygodni chłopak pełnił wobozie funkcję przywódcy. Nie zabiegał onią, ale oprzyjęciu tej roli zdecydowało jego oficerskie szkolenie iwieloletnia fascynacja Ziemią. Owszem, był zadowolony, że może pomóc, iwdzięczny za zaufanie całej grupy, lecz przywództwo niosło ze sobą również ogromną odpowiedzialność.


      –Może odpocznę minutkę – powiedział, opuszczając się niżej, tak by jego głowa spoczęła na podołku dziewczyny.


      Siedzieli oboje wpewnej odległości od reszty towarzystwa zebranego wokół ogniska, ale trzask płomieni nie zdołał zagłuszyć odgłosów typowych wieczornych kłótni. Prędzej czy później ktoś przyjdzie do Wellsa ze skargą, że ten lub tamten zabrał mu posłanie, zprośbą, by syn kanclerza rozsądził spór dotyczący obowiązków nosiwody, albo zpytaniem, co ma zrobić zresztkami posiłku, na który złożyła się zdobycz zwczorajszego polowania.


      Wells westchnął, gdy Sasha przeczesała mu palcami włosy, imyślał tylko ocieple jej skóry. Na chwilę zapomniał ostrasznych wydarzeniach poprzedniego tygodnia. Oagresji, której byli świadkami. Ośmierci Priyi, życzliwej wszystkim ludziom. Owidoku rannego ojca, postrzelonego podczas szamotaniny zBellamym, zdecydowanym za wszelką cenę dostać się do lądownika razem zsiostrą. Zapomniał też opożarze, który strawił ich pierwszy obóz izabił Thalię, przyjaciółkę Clarke. Przez tę tragedię związek Wellsa zmłodą lekarką ostatecznie się rozpadł.


      Może teraz on iSasha spędzą całą noc na polanie? Tylko wten sposób uda się im zyskać trochę prywatności. Uśmiechnął się sam do siebie na tę myśl izapadł głębiej wdrzemkę.


      –Co, do cholery?


      Dłoń Sashy zatrzymała się gwałtownie, awjej głosie zabrzmiał niepokój.


      –Coś nie tak? – zapytał Wells, otwierając oczy. – Czy wszystko wporządku?


      Usiadł irozejrzał się badawczo po obozie. Większość zesłańców wciąż jeszcze siedziała wgrupkach wokół ognia, rozmawiając po cichu. Ich głosy zlewały się wjeden uspokajający pomruk. Potem jednak jego spojrzenie padło na Clarke. Leżała skulona obok Bellamy’ego, lecz Wells dostrzegł, że skupia wzrok gdzie indziej. Chociaż jego uczucia względem dziewczyny zmieniły się wcoś zbliżonego do szczerej przyjaźni, wciąż jeszcze potrafił czytać wjej twarzy jak wotwartej księdze. Znał każdą jej minę: ściągnięte usta, kiedy wpełni skoncentrowana uczyła się medycyny, czy też błyszczące oczy, gdy zaczynała rozmowę na jeden ze swoich ulubionych tematów, takich jak systematyka albo fizyka teoretyczna. Wtej chwili marszczyła zprzejęciem brwi, zastanawiając się nad czymś widocznym na niebie. Bellamy również odchylił głowę do tyłu, ajego twarz nagle stężała. Odwrócił się iwyszeptał coś do ucha Clarke. Taka poufałość jeszcze niedawno wywołałaby uWellsa skurcz zazdrości, teraz poczuł jedynie niepokój.


      Zerknął tam, gdzie ona, lecz nie zauważył niczego niezwykłego. Tylko gwiazdy. Sasha wciąż patrzyła wgórę.


      –Oco chodzi? – zapytał Wells, obejmując jej plecy.


      –Tam – powiedziała napiętym głosem, wskazując na nocne niebo nad namiotem szpitalnym ipierścieniem drzew okalających polanę.


      Znała konstelacje gwiazd jak własną kieszeń. Jako Ziemianka patrzyła na nie przez całe życie, tak jak on spoglądał wdół na błękitną ziemską kulę. Wells spojrzał tam, gdzie celowała palcem, izobaczył jasne światło, szybko poruszające się łukiem wkierunku Ziemi. Zaraz za nim podążało kolejne, apotem jeszcze dwa następne. Razem wyglądały trochę jak rój meteorów zbliżający się do spokojnego zgromadzenia przy ognisku.


      Wells głośno wciągnął powietrze, nagle czujny inapięty.


      –Lądowniki – stwierdził cicho. – Nadlatują wszystkie naraz – dodał.


      Poczuł, jak ciało Sashy tężeje, objął ją iprzyciągnął do siebie. Przez chwilę wmilczeniu obserwowali opadające statki.


      –Czy… Czy myślisz, że twój ojciec leci jednym znich? – zapytała, wyraźnie siląc się na optymizm.


      Ziemianie doszli do porozumienia zsetką młodocianych przestępców na wygnaniu izgodzili się dzielić znimi planetę, ale Wells wyczuwał, że jeśli wgrę wchodzić będzie cała populacja Kolonii, to sprawy przybiorą zgoła inny obrót.


      Milczał, gdy wjego umyśle walczyły olepsze nadzieja istrach. Istniała szansa, że stan jego ojca nie był tak poważny, jak się wydawało, że kanclerz Jaha był już zdrowy iteraz leciał wraz zinnymi mieszkańcami Kolonii na Ziemię. Jednak równie dobrze mógł nadal walczyć ożycie wcentrum medycznym lub jeszcze gorzej – być może jego bezwładne ciało dryfowało już między gwiazdami. Co zrobi, jeśli ojciec nie wyłoni się zjednego zlądowników? Jak będzie żyć, wiedząc, że ojciec nie zdążył przebaczyć mu potwornych zbrodni, których Wells dopuścił się wKolonii?


      Oderwał wzrok od lądowników irozejrzał się po tłumie wokół ogniska. Clarke patrzyła teraz na niego. Ich oczy spotkały się, achłopak poczuł nagły przypływ wdzięczności. Nie musieli nic mówić. Dziewczyna doskonale rozumiała, co czuje Wells. Wiedziała, że wypełnia go mieszanina ulgi iobaw. Dopiero gdy otworzą się luki statków, będzie wiedział, ile zyskał – lub stracił!


      –Ależ będzie zciebie dumny! – powiedziała Sasha, ściskając jego dłoń.


      Mimo niepokoju Wells poczuł, że musi się uśmiechnąć. Sasha również go rozumiała. Chociaż nigdy nie spotkała kanclerza Jahy inie miała okazji doświadczyć, jak skomplikowany związek łączy ojca isyna, doskonale wiedziała, jak to jest: dorastać jako dziecko rodzica odpowiedzialnego za przyszłe losy całej społeczności. Albo – wprzypadku Wellsa – za przetrwanie ostatnich znanych mu przedstawicieli ludzkości. Ojciec Sashy był przywódcą Ziemian, podobnie jak ojciec Wellsa – liderem Kolonii, dlatego świetnie wiedziała, jak wielkie brzemię spoczywa na jego barkach. Rozumiała także, że władza oznacza tyleż zaszczytów, co problemów.


      Wells ponownie spojrzał wstronę ogniska. Patrzył na wychudłe, zmęczone twarze niemal setki nastolatków, którzy przeżyli pierwsze trudne tygodnie na Ziemi. Zazwyczaj widok ten sprawiał, że zaczynał się martwić zapasem żywności iinnymi szybko kurczącymi się zasobami, lecz tym razem czuł tylko ulgę. Ulgę idumę. Udało im się. Mimo przeciwności losu przeżyli, ateraz nadchodziła pomoc. Nawet jeśli jego ojca nie ma na pokładzie żadnego zlądowników, zpewnością przylatują zsolidnym zapasem racji żywnościowych, narzędzi ilekarstw – wszystkim, czego trzeba, by przeżyć najbliższą zimę ikolejne lata.


      Nie mógł się doczekać, by zobaczyć miny nowo przybyłych na widok tego, co udało się osiągnąć pierwszej setce. Młodzi koloniści na pewno popełnili po drodze mnóstwo pomyłek iponieśli straty (wosobach Ashera iPriyi – aniewiele brakowało, by do tej listy dołączyła także Octavia), lecz zanotowali również znaczące sukcesy.


      Wells odwrócił głowę izobaczył, że Sasha wpatruje się wniego zprzejęciem. Uśmiechnął się, zanurzył palce wbłyszczących włosach inie dając jej ani chwili na reakcję, pocałował. Zpoczątku wydawała się zaskoczona, ale potem odprężyła się iodwzajemniła pocałunek. Przez moment pozostał zczołem opartym ojej czoło, zbierając myśli, apotem wstał. Nadszedł czas, by powiedzieć otym innym.


      Zerknął wkierunku Clarke, milcząco pytając ją ozgodę. Zacisnęła usta iodwróciła się ku Bellamy’emu, ale potem spojrzała znów na Wellsa iskinęła głową.


      Wells odchrząknął, zwracając na siebie uwagę kilku ludzi.


      –Czy wszyscy mnie słyszą? – zagaił, podnosząc głos tak, by to, co mówił, dotarło do każdego zesłańca mimo gwaru rozmów itrzasku płomieni.


      Kilka metrów dalej Graham wymienił szydercze uśmiechy zjednym ze swoich kumpli z„Arkadii”. Po wylądowaniu na Ziemi był jednym zgłównych oponentów Wellsa, próbując przekonać pozostałych, że syn kanclerza został wysłany znimi jako szpieg. Wydarzenia kolejnych dni sprawiły, że Wells zyskał lojalność większości młodych kolonistów, lecz jego przeciwnik nie stracił wszystkich wpływów. Uczęści mieszkańców obozu strach przed Grahamem wciąż przeważał nad zaufaniem do nowego przywódcy.


      Lila, powabna waldenitka, która od początku przymilała się do Grahama, wyszeptała mu coś do ucha, agdy odpowiedział jej wten sam sposób, głośno zachichotała.


      –Ej, zamknijcie się – warknęła Octavia, rzucając im niechętne spojrzenie. – Wells próbuje coś powiedzieć.


      Lila odpowiedziała gniewną miną iwymamrotała coś pod nosem. Graham natomiast wydawał się lekko rozbawiony. Może Octavia przebywała wobozie zbyt krótko, by się go bać, bo była jedną zniewielu osób, które nie dały się mu zastraszyć, iprzy każdej okazji stawiała mu czoła.


      –Co się dzieje, Wells? – zapytał Eric. Wysoki, poważny arkadyjczyk trzymał dłoń swojego chłopaka, Feliksa, który ostatnio wrócił do zdrowia po tajemniczej chorobie. Zazwyczaj powściągliwy Eric tym razem pozwolił sobie na okazanie emocji. Wells zauważył, że trzymali się za ręce przez cały dzień.


      Uśmiechnął się. Niedługo nie będą musieli martwić się dziwnymi infekcjami. Zpokładów lądowników zpewnością zejdą wykwalifikowani lekarze ztaką gamą lekarstw, jakiej nie było na Ziemi przez ostatnie stulecia.


      –Udało się – zaczął Wells, nie potrafiąc ukryć emocji. – Przetrwaliśmy dość długo, by dowieść, że Ziemia nadaje się do zamieszkania… Ateraz inni idą wnasze ślady! – wskazał zuśmiechem na niebo.


      Dziesiątki głów odwróciły się wtym kierunku, amigoczące płomienie oświetliły twarze kolonistów. Rozległ się chór entuzjastycznych gwizdów iokrzyków, dało się słyszeć nawet kilka przekleństw, ale wszyscy bez wyjątku poderwali się na równe nogi. Widoczne na niebie statki schodziły coraz niżej ku powierzchni planety, gwałtownie nabierając prędkości.


      –Moja mama przylatuje! – wykrzyknęła Molly, jedna zmłodszych dziewczynek wgrupie, kołysząc się zemocji. – Obiecała mi, że będzie wpierwszym lądowniku!


      Dwie waldenitki przytuliły się do siebie zpiskiem, aAntonio, zazwyczaj pogodny chłopak, który jednak ostatnio ucichł, najwyraźniej oszołomiony mamrotał pod nosem:


      –Udało się… Udało się…


      –Pamiętajcie, co powiedział mój ojciec! – wezwał Wells, starając się przekrzyczeć hałas. – Onaszym ułaskawieniu! Od tej chwili jesteśmy znów zwykłymi obywatelami! – przerwał na chwilę, po czym uśmiechnął się szeroko. – Właściwie to nie do końca prawda. Nie jesteście zwykłymi obywatelami, tylko prawdziwymi bohaterami!


      Rozległy się brawa, które zagłuszył rozlegający się zewsząd, przeszywający gwizd. Błyskawicznie urósł do ogłuszającego poziomu, zmuszając zebranych na polanie do zakrycia uszu.


      –Zaraz będą lądować! – wrzasnął Felix.


      –Gdzie? – zapytała jedna zdziewcząt.


      Nikt nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie, ale było jasne, że statki nadlatują szybko… zbyt szybko, tak jakby nikt nie kontrolował ich prędkości przy podchodzeniu do lądowania. Wells patrzył bezsilnie, jak pierwszy znich przemyka parę kilometrów nad ich głowami, tak nisko, że odpadające od niego płonące fragmenty ścięły szczyty najwyższych drzew.


      Zaklął pod nosem. Jeżeli las zacznie się palić, nie ma znaczenia, kto znajduje się wlądownikach. Wszyscy będą martwi jeszcze przed świtem.


      –No to świetnie – rzucił Bellamy, dość głośno, by usłyszano go pośród gwaru. – Ryzykowaliśmy życie, aby dowieść, że na Ziemi da się żyć, tylko po to, żeby tamci przylecieli ipodpalili pół planety!


      Jego głos brzmiał, jak zwykle, beztrosko ikpiąco, lecz Wells wiedział, że Bellamy się boi. Inaczej niż pozostali zesłańcy, dostał się na pokład lądownika siłą, aprzy tej okazji doprowadził do postrzelenia samego kanclerza. Nikt nie wiedział, czy Bellamy również zostanie ułaskawiony, czy też strażnicy mieli rozkaz, by strzelać do niego bez ostrzeżenia.


      Gdy lądownik przemieszczał się nad polaną, Wells dojrzał na jego burcie błysk kolorowych liter – TG, Trillion Galactic. Tak nazywała się firma, która wiele pokoleń temu wybudowała te statki. Poczuł nagły niepokój – jeden zlądowników leciał bokiem, pod kątem czterdziestu pięciu stopni do powierzchni Ziemi. Co to oznaczało dla pasażerów? Statek minął polanę izniknął za linią drzew, opadając coraz niżej poza polem widzenia młodych kolonistów.


      Wells wstrzymał oddech. Po nieznośnie długiej chwili daleko za lasem wystrzelił wgórę słup ognia idymu. Miejsce wybuchu znajdowało się przynajmniej kilka kilometrów od obozu, amimo to płomienie były jasne jak rozbłysk słońca. Kilka, amoże kilkanaście sekund później dobiegł ich odgłos eksplozji, głęboki grzmot, który na moment zagłuszył inne dźwięki. Zanim ktokolwiek pojął znaczenie tego, co właśnie widzieli, następny lądownik przemknął nad ich głowami ipo chwili wylądował wpodobny sposób jak poprzedni, ztą różnicą, że eksplozja była jaśniejsza, atowarzyszący jej grzmot jeszcze bardziej donośny. Za nimi podążył kolejny statek.


      Każdy wybuch wstrząsał gruntem, posyłając gwałtowne wibracje przez stopy Wellsa aż do jego wnętrzności. Czy kiedy rozbijał się ich lądownik, wyglądało to tak samo? Przybycie setki zesłańców było przerażające – kilka osób zginęło. Tymczasem straszne dźwięki raptownie umilkły. Powierzchnia ziemi znieruchomiała, awniebo znów strzeliły płomienie, nad nimi zaś pojawiły się kłęby dymu. Wells odwrócił się od drzew ku młodym zesłańcom. Ich twarze wświetle pomarańczowego ognia wyrażały tę samą niepewność, która dręczyła również jego: „Czy ktokolwiek przeżył takie piekło?”.


      –Musimy tam iść! – powiedział zmocą Eric, podnosząc głos, by usłyszano go poprzez nerwowe pokasływania iszepty.


      –Jak ich odnajdziemy? – spytała drżącym głosem Molly. Wells wiedział, że nienawidziła lasu, zwłaszcza wnocy.


      –Wygląda na to, że wylądowali nad jeziorem – odparł, masując końcami palców skronie. – Ale mogli równie dobrze dolecieć owiele dalej.


      „Jeśli ktokolwiek przeżył”, dodał wmyślach. Nie musiał zresztą mówić tego głośno. Wszyscy myśleli otym samym. Wells odwrócił się znów wkierunku, zktórego padało światło płomieni. Było coraz słabsze, ogień najwyraźniej wygasał, rzucając coraz słabszy blask ponad drzewami. Rzucił zdecydowanie:


      –Lepiej już ruszajmy. Jeśli płomienie zgasną, nikogo nie znajdziemy wtych ciemnościach.


      –Wells – wyszeptała Sasha, kładąc dłoń na jego ramieniu. – Może powinniście poczekać do rana? Wlesie może być niebezpiecznie.


      Zawahał się. Dziewczyna miała rację. Wroga grupa Ziemian, którzy zbuntowali się przeciwko ojcu Sashy, przemierzała obecnie lasy między Mount Weather iobozem zesłańców. To oni porwali Octavię izamordowali Ashera oraz Priyę. Wells nie mógł jednak znieść myśli, że gdzieś tam poranieni iprzerażeni pasażerowie lądowników oczekują na ich pomoc.


      –Nie pójdziemy wszyscy – zarządził, zwracając się do grupy. – Potrzebuję tylko kilku ochotników, którzy zabiorą część zapasów ipoprowadzą wszystkich zpowrotem do obozu. Rozejrzał się po polanie ipoczuł przypływ dumy. Ciężką pracą doprowadzili ją do stanu, wktórym można było nazwać to miejsce domem.


      Octavia zrobiła kilka kroków wstronę Wellsa istanęła wcentrum kręgu. Miała zaledwie czternaście lat, ale wprzeciwieństwie do pozostałych młodszych mieszkańców obozu śmiało przemawiała nawet przed licznie zgromadzoną publicznością.


      –Proponuję, żebyśmy ich zostawili. Niech sami znajdą drogę do nas – rzuciła, zaczepnie podnosząc brodę. – Albo ilepiej: niech zostaną tam, gdzie są. Wysyłając nas tutaj, myśleli, że skazują nas na śmierć. Dlaczego mielibyśmy ryzykować życie, żeby ich ratować?


      Przez tłum przebiegły pomruki. Octavia rzuciła bratu szybkie spojrzenie, jakby oczekiwała wsparcia zjego strony, ale gdy Wells popatrzył na Bellamy’ego, twarz starszego chłopaka była nieprzenikniona.


      –Żartujesz, prawda? – zapytał Felix, mierząc Octavię zaniepokojonym wzrokiem. Jego głos wciąż jeszcze brzmiał słabo po chorobie, ale bez trudu dało się wnim usłyszeć przerażenie. – Jeżeli jest choćby cień szansy, że wktórymś zlądowników byli moi rodzice, to idę ich szukać, ito już!


      Przysunął się do Erica, który objął go ramieniem iścisnął.


      –Aja ruszam zFeliksem – powiedział.


      Wells odszukał wzrokiem Clarke iBellamy’ego. Oni również na niego patrzyli, apotem dziewczyna wzięła Bellamy’ego za rękę ipociągnęła go ku krawędzi kręgu, do miejsca, wktórym stał młody Jaha.


      –Ja też powinnam iść – powiedziała spokojnie. – Zapewne są tam ranni, którzy potrzebują mojej pomocy.


      Wells spojrzał na przyrodniego brata, czekając, czy tamten nie sprzeciwi się ryzykownej wyprawie. Bellamy stał jednak cicho, cały spięty, patrząc wciemność daleko za Wellsem. Zapewne wiedział już, że kiedy Clarke się na coś zdecyduje, wszelka dyskusja jest daremna.


      –Świetnie – rzekł Wells. – Przygotujmy się do drogi. Większość zwas powinna zostać wobozie izorganizować wszystko na przybycie nowych mieszkańców.


      Clarke pobiegła do chaty szpitalnej po medykamenty, podczas gdy Wells wyznaczał ludzi do noszenia wody ikoców.


      –Eric, znajdź, proszę, jakieś jedzenie. Wszystko, co mamy – rzucił.


      Zespół ratowników ruszył, by przygotować się do drogi, aWells odwrócił się do stojącej za nim Sashy. Jej twarz wyrażała olbrzymią koncentrację.


      –Powinniśmy wziąć ze sobą coś, czego można użyć jako noszy – powiedziała, rzucając aprobujące spojrzenie na polanę. – Mogą tam być ranni, którzy nie dadzą rady samodzielnie dojść do obozu.


      Ruszyła wkierunku namiotu-spiżarni, nie czekając na odpowiedź Wellsa. Pobiegł za nią.


      –Mądrze – powiedział, zrównując się znią. – Ale… czy na pewno chcesz iść znami? To nie jest dobry pomysł.


      Zatrzymała się raptownie.


      –Oczym ty mówisz? Żadne zwas nie zna tych okolic równie dobrze, jak ja. Jeżeli ktokolwiek jest wstanie przeprowadzić was bezpiecznie tam izpowrotem, to tylko ja!


      Wells westchnął. Oczywiście dziewczyna miała rację, lecz poczuł lekki strach, kiedy wyobraził sobie jej spotkanie zsetkami kolonistów, wtym – co bardzo prawdopodobne – zwieloma uzbrojonymi strażnikami, którzy nie mieli pojęcia oistnieniu jakichkolwiek Ziemian. Pamiętał własny wstrząs idezorientację na widok Sashy. Gdy zrozumiał, co się dzieje, poczuł, jakby cały Wszechświat stanął na głowie. Zpoczątku wogóle jej nie uwierzył. Pozostali zesłańcy potrzebowali jeszcze więcej czasu, by przyjąć do wiadomości, że dziewczyna naprawdę jest przedstawicielką pokojowej wspólnoty ludzi żyjących od wielu lat na Ziemi.


      Przestąpił znogi na nogę, spoglądając wlekko skośne oczy Sashy, patrzącej na niego wyzywająco. Delikatna sylwetka tej pięknej Ziemianki była tylko pozorem – dziewczyna już nieraz udowodniła, że umie osiebie zadbać inie potrzebuje jego ochrony. Mimo to cała siła iinteligencja świata nie potrafiłyby zatrzymać kuli spanikowanego strażnika.


      –Nie chcę, żeby coś ci się stało – wyjaśnił, chwytając jej dłoń. – Tamci myślą, że planeta jest bezludna. To nie jest najlepsza chwila, by mówić im owaszym istnieniu. Nie teraz, kiedy są zdezorientowani iprzerażeni. Strażnicy mogliby zrobić coś głupiego.


      –Ale przecież chcę im pomóc! – starała się wyjaśnić, zmieszana. – Wten sposób najlepiej udowodnię, że nie jestem wrogiem.


      Wells umilkł, myśląc oszkoleniu oficerskim, podczas którego patrolował Kolonię wramach ćwiczeń praktycznych. Był wówczas świadkiem aresztowań za tak błahe przewinienia jak przekroczenie godziny policyjnej opięć minut czy przypadkowe wejście na obszar zamknięty. Wiedział, że życie na statku podporządkowane jest ścisłemu rygorowi, więc wyszkoleni wtym duchu strażnicy będą stosować się do zasady „najpierw strzelaj, potem zadawaj pytania”.


      –Musisz coś zrozumieć, jeżeli chodzi omoich ludzi…


      Położyła dłonie na jego ramionach, wspięła się na palce iprzerwała mu, całując mocno wusta.


      –Twoi ludzie teraz są również moimi.


      –Mam nadzieję, że wksiążkach do historii zacytują cię prawidłowo. – Wells uśmiechnął się szeroko.


      –Aja myślałam, że to ty napiszesz tę książkę? – Sasha przybrała ton, który, jak przypuszczał Wells, mógł należeć do jakiegoś ziemskiego bufona: – Relacja zpierwszej ręki na temat powrotu ludzkiej rasy na Ziemię. Ta lektura zapowiada się świetnie, poza tym, że niektórzy ludzie nigdy nie opuścili swojej planety.


      –Lepiej uważaj, bo inaczej pozwolę sobie na artystyczną dowolność wopisie twojej osoby!


      –Co? Napiszesz, że byłam potwornie brzydka? Akurat! Już się boję!


      Wells wsunął jej niesforny kosmyk długich włosów za ucho.


      –Opiszę cię jako piękność tak olśniewającą, że przez to postępowałem skrajnie nierozważnie.


      Uśmiechnęła się iprzez chwilę chłopak mógł myśleć wyłącznie otym, jak bardzo chce ją znów pocałować. Wówczas jednak jego marzenia zostały przerwane przez głosy wołające zciemności:


      –Wells, idziesz? Jesteśmy gotowi!


      Między drzewami powoli zaczynał przesączać się do obozu dym zmiejsca katastrofy, wypełniając im nozdrza goryczą.


      –Okej – powiedziała Sasha pewnym, mocnym głosem. – Chodźmy!


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      


      PODZIĘKOWANIA


      Jestem niezmiernie wdzięczna całemu szalenie utalentowanemu zespołowi Alloy Entertainment. Josh, twój zmysł twórczy jest jeszcze celniejszy niż twoje uderzenia na polu golfowym. Oglądanie twojego umysłu wakcji sprawiło mi ogromną przyjemność. Saro, twoja inteligencja iżyczliwość tworzą środowisko, wktórym pomysły fabularne dosłownie rozkwitają, nie mówiąc już otym, że wtwoim towarzystwie czuję się tak swojsko. Les, dziękuję, że uwierzyłeś wten projekt iużyłeś swojej magii, by nabrał on realnych kształtów, apotem odniósł tak wielki sukces.


      Wielkie, kosmiczne wręcz uściski dla Heather David, za kreatywność iupór. Sprawiły one, że przeżyłam jeden znajlepszych dni wżyciu. Dziękuję też Romy Golan iLiz Dresner za to, że potrafiły zamienić plątaninę napisanych przeze mnie słów wzachwycającą książkę.


      Niech mi wolno będzie wyrazić najgłębszy podziw dla Joelle Hobeiki, która olśniewa mnie talentem, umiejętnością formułowania opowieści iczynienia każdego mojego żartu naprawdę śmiesznym. To samo dotyczy Annie Stone, najmądrzejszej inajbardziej inspirującej redaktorki, jaką mógłby sobie wymarzyć pisarz.


      Składam milionowe dzięki prześwietnemu zespołowi Little, Brown za ich ciężką pracę, inwencję iwiedzę wydawniczą. Specjalne podziękowania podążają do mojej ukochanej redaktorki Pam Gruber, która od początku miała jasną wizję całej serii iwskazywała kierunek nam wszystkim, atakże do Hallie Patterson – mojej fantastycznej wydawczyni.


      Miałam ogromne szczęście, że dane mi było pracować zprofesjonalistami zwydawnictwa Hodder & Stoughton, którzy zrobili na mnie ogromne wrażenie swoim oddaniem ientuzjazmem dla całej serii Misja 100. Jestem wdzięczna szczególnie Kate Howard, Emily Kitchin iBecce Mundy za to, że stworzyły drugi dom dla mnie (isetki nastoletnich kosmicznych wyrzutków) po drugiej stronie Wielkiej Wody.


      Jak zawsze dziękuję także moim cudownym, radosnym izawsze mnie wspierającym przyjaciołom. Stawiam drinka każdemu obecnemu wPuck Fair, Red Bar, Jack the Horse, Henry Public, Café Luxxe, Father’s Office, UFreuda iwe wszystkich innych miejscach, gdzie przysypiałam podczas kolejnych stadiów pisania. Specjalny medal za zaszczytną służbę należy się Gavinowi Brownowi, który wychodził zsiebie, by ta historia była spójna iinteresująca.


      Wiele zawdzięczam również Jennifer Shotz – jej zdolności iwyobraźnia wwielkim stopniu wpłynęły na kształt tych powieści.


      Dziękuję też mojej rodzinie, zwłaszcza moim zadziwiającym, inspirującym inieskończenie pomocnym rodzicom, Samowi iMarcii, którzy zrobili ze mnie pisarkę. Wasze wysiłki doczekały się wreszcie finału!


      Na końcu dziękuję wyjątkowo serdecznie moim Czytelnikom. To dzięki Waszemu entuzjazmowi czuję się jak najszczęśliwsza dziewczyna na Ziemi. #Bellarke na zawsze!
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zacisneta powieki, by przerwa¢ ciqg wspomnien

uparcie podsuwanych jej przez umyst: matka bez

stowa osuwa sie na podtoge, podczas gdy Glass
jeczy i zachtystuje sie ze strachu.

WELLS

przez kilka poprzednich tygodni petnit w obozie
funkcje przywodcy. Nie zabiegat o nig,
ale o przyjeciu tej roli zdecydowato jego oficerskie
szkolenie i wieloletnia fascynacja Ziemiq.
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wLilfRiie
w ciemnosci przyglqdata sie miejscu lgdowania
wytezonym wzrokiem. Czekata, az zachowania
wyuczone podczas szkolenia medycznego przejmq
kontrole nad jej umystem, wypierajqc z niego panike.

BELLAMY

wiedziat, ze kiedy tylko dym z ptonqcych Iqgdownikow
sie rozwieje, a kolonistom przestanie dzwonic

w uszach, jeden z nowo przybytych rozpozna go jako

chtopaka, ktéry kilka tygodni wczedniej na poktadzie
startowym wziqt kanclerza jako zaktadnika.





